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Był XIII w. Dla Sandomierza były to trudne czasy. Miasto było bowiem po trzech najazdach tatarskich. Podczas każdego z nich miasto było palone i okradane, a ludzie zabijani. Mieszkańcy nie wyobrażali sobie, co by było, gdyby Tatarzy po raz czwarty zdobyli miasto.
 

Pewnego dnia do Sandomierza doszły wieści, że Tatarzy zdobyli Zawichost. Mieszkańcy byli w szoku. Nie wiedzieli, co mają robić. Na rynku została zwołana narada. Bogaci obywatele mieli ustalić, co robić. Jeden z nich zaproponował, aby poprosić o pomoc trzy wiedźmy, które mieszkały w Górach Pieprzowych. Kilka osób oburzyło się tę propozycję, twierdząc, że wiedźmy są sługami szatana i że nie wolno się z nimi sprzymierzać, lecz inni się tym zainteresowali. Ostatecznie stwierdzono, że trzeba wysłać posłańca z prośbą o pomoc do wiedźm.


Góry Pieprzowe nie były daleko od miasta, więc jeszcze tego samego dnia posłaniec wrócił z odpowiedzią od czarownic. Powiedział, że wiedźmy zgodziły się powstrzymać Tatarów pod jednym warunkiem. Warunkiem tym była umowa, że każdego roku, przez sto lat mieszkańcy Sandomierza będą musieli oddawać im jedno dziecko. Wśród obywateli wybuchła wielka dyskusja. Jedni mówili, że nie nie wolno oddawać małych dzieci wiedźmom, inni zaś, że jeśli Tatarzy dotrą do Sandomierza, ofiar może być znacznie więcej. Sprawę poddano głosowaniu. Wygrała opcja, która uwzględniała propozycje czarownic.
 

Już następnego dnia sam władca miasta udał się w Góry Pieprzowe, aby podpisać umowę z wiedźmami. Umowa została podpisana a wiedźmy sprawiły, że Tatarom zaczęły padać konie a niektórzy z nich poważnie zachorowali. W ciągu kilku dni niemal wszyscy Mongołowie poumierali.


Minął rok od tych wydarzeń a wiedźmy po raz pierwszy upomniały się o dziecko, które zgodnie z umową im się należy. Wódz kazał zwołać wszystkich mieszkańców, którzy mają dzieci, na główny rynek. Władca stwierdził, że odbędzie się losowanie dziecka, które zostanie oddane w ręce czarownic. Los wybrał dziecko wdowy, która słysząc o tym, że jej jedyny pięcioletni syn ma zostać jej odebrany i oddany wiedźmom, zaczęła rozpaczać. Upadła na kolana i błagała wodza o zmianę decyzji. Lecz on nie ugiął się, twierdząc, że każdy rodzic rozpaczałby po utracie dziecka, a gdyby on zmienił teraz swoją decyzję, to każdy chciałby później zmiany.


Całej tej sytuacji przyglądał się młody rycerz, który nie mógł znieść widoku płaczącej kobiety. Podszedł do niej i zadeklarował, że nie dopuści, żeby straciła swojego jedynego syna. Władca zapytał go, jak chce pokonać wiedźmy, które potrafią się posługiwać magią. Lecz rycerz podjął już decyzję i zaczął przygotowania do walki. 
Nazajutrz przed wyjściem w góry poszedł do kościoła św. Jakuba, aby się pomodlić o powodzenie w walce i aby poprosić zakonników o wodę święconą i mały krzyż. Potem rycerz wyruszył w Góry Pieprzowe, aby odnaleźć wiedźmy. Ich chata znajdowała się na górze najbardziej oddalonej od miasta. Rycerz stanął u drzwi. Po chwili z chaty wyszły trzy stare, brzydkie, pomarszczone i garbate wiedźmy. Rycerz wyjął miecz i zanurzył go w wodzie święconej a do drugiej ręki zamiast tarczy wziął krzyż, i tak uzbrojony stanął do walki.
 

Jedna z wiedźm chciała rzucić na niego zaklęcie, lecz nie udało jej się to, gdyż krzyż blokował wszystkie zaklęcia czarownic. Rycerz zadał cios, którym powalił jedną z wiedźm. Po krótkiej walce wiedźmy były już martwe a ich chata spalona. 

Rycerz powrócił do miasta z radosnymi wieściami. Wszyscy mieszkańcy byli mu wdzięczni, że ich dzieci są bezpieczne. Po roku rycerz ożenił się z wdową, której uratował dziecko i zbudował dla nich dom w Górach Pieprzowych na miejscu chatki wiedźm.
